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Kilkanaście rysunków z 16s° wie
ku, odnoszących się do ubiorów 

w Polsce.
(Ciąg dalszy.)

„ Po tych zbiorach idą  zaraz najliczniejsze i 
najrozmaitsze kostiumy różnych narodów, w yda
ne w  podłużnej 8ce u A braham a de Bruyn 
w  A ntw erpii r . 1581. Są to wcale piękne ry 
ciny na m iedzi; znaleść tam można oprócz W o 
łochów , W ęg ró w , M oskali, jak ich  w  daw niej
szych kolekcyach nie b y ło , liczniejsze ubiory 
Polskie i Ruskie. Z  tamtąd w yjąłem  dołączo
ne tu  w yobrażenie s łu g , czyli ciur na stronie 
297, ślachcica Polskiego i zapewne rotm istrza, 
którego ochrzczono trybunem lub centuriorem 
na  stronie 3 0 1 , chorążego i dwóch grajków  
R uskich , jednego z p iszczałką, drugiego bębe- 
nistę karczemnego, które będą w  następnym nu
merze. —  To tylko pocieszne znalazłem , że a r
tysta nie szczędził czaplich piór, którem i u stro ił 
czapki tak  ślachcica, ja k  prostych grajków . 
W ychodzi to na ow7ą czapeczkę u ła ń sk ą , k tó 
ra  koniecznie musi zdobić g łow ę Polki w  w y
obraźni artysty Francuskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Skarb ukryty.
(Baśń ze zbioru Romana Z.)

Jan parobczak był to zuch, 
Śm iał się ze strachów i upiorów, 
A topielców, czartów, zmorów  
B ał się — gdyby pa jąk  m uch ...

A. N i e w i a r o w s k i .

Możny je d e n , ale z ły  i łakom y ślachcic, 
choć bez pracy w z ią ł dziedzictwem liczne a zy- 
skowuie w ło śc i, i skarbiec w  z ło to , w  srebro 
bogaty, nie przestając wszełakoż na tem co po
s ia d a ł ,  ca łe  życie ło ż y ł tylko na pomnożenie 
zbiorów', — nie dbając w  swem zaślepieniu, czy
li godziwde, albo niegodziwie. W ięc  nie dość, 
że przez w iek  wrszystek nie w7sp a rł biednego 
w  potrzebie, chociażby kaw ałk iem  chleba, — 
ale na podobieństwo upiora, co się człow ieczą 
k rw ią  tuczy , w yciska ł z ludzi ostatnie mienie 
i  krewr ich.

Ludzie nieszczęśni w e w łościach jego , p ra 
cą i głodem  wycieńczeni srodze, podobniejsi 
byli morom, niżeli żywym stworzeniom ; pomi

mo to przecie, okrutny pan coraz to srożej ich 
gnębił. —  Lud m arzł w  zimie w  lichych cha
tach, przez p ó ł z poszycia odartych, bez iskier
k i ognia w  piecu — bo skąpy ślachcic z nie
zmiernych kniei nie d a ł w ziąć ga łązk i d rw a; 
na przednów ku m arł z puchliny, żołędziowego 
najad łszy  się ch leba; w  Iecie g in ą ł w  niemocy 
od znoju i skwarów7; w  jesień z p ijaństw a, — 
przepijając w  arendzie całoroczną p ra c ę : bo 
pan za wymuszoną gwrałtem  robociznę zawdy 
kartkam i na go rza łkę  p ła c ił . A  tymczasem 
skarby skąpca ro sły  z każdym  dniem widomie. 
— Darmo mu ludzie pobożni, darmo bogoboj
na żona, przypominali, by się upam iętał, — gro
żąc za ludzką krzyw dę spraw iedliw  ą k arą  Bo
ż ą ; on śm iał się z gróźb i przestróg, a  żonie 
pogroził pięścią, by mu w  spraw y nie w7g ląda ła .

Jako zaś łakom i ludzie nikomu w ierzyć nie 
rad z i, ale w łasnego cienia ustrzedzby się chcie
l i ,  —  tak  też i ten oto chciwiec, trw ożliw y  o 
sw e pieniądze, w ynalazłszy  w  zw aliskach sta
rego lamusu opustoszałe p iw n ic e , poprzeno- 
s ił  do nich jednej nocy w szystkie skarby ta 
jem nie. — N azajutrz — było li  to dopuszczenie 
B o że , czy że się okrutnik dźw igając noc ca łą  
oberw ał?  le g ł chory w  ło ż u ; a niechcąc wo
ła ć  ani lekarza, ani księdza, ażeby im nie za
p łacić  , skonał — klnąc w  chw ili śmierci nie
bu i ziemi. Ze b y ł  ślachcic i bogaty, chociaż 
zm arł bez rozgrzeszen ia , pochowano go je
dnak z a jp s ią  na smętarzu, w  lochach pod sta
rą  kaplicą.

Alić w  k ilk a  dni po jego pogrzebie , uka
z a ł się znak widomy, jako  o pomstę do Boga 
w o ła  krzyw da biednych, — i jako  dusza, co się 
za żyw ota w  ziemskich u top iła  d o b rach , po 
śmierci odjąć się od nich nie mogąc , cierpi 
m ęki potępienia. K ażdego dnia o północy — 
w idy w ali wszyscy ludzie — um arły  dziedzic wy
chodził z sm ętarza, śmiertelnym okryty całunem; 
a obszedłszy w  ko ło  gum na, zn ik a ł w  sadzie 
po za dworem, — i aż nad samem dopiero świ
taniem pow raca ł nazad do grobu.

Z razu trw oga niesłychana ogarnęła  gminę 
ca łą  przed tak  okropnem zjaw ieniem : o zmro
ku już żadna żyw a dusza nie śm iała zajrzyć do 
sadu, — a z nadchodzącą północą wszystko kry
ło  się po chatach, i z drżeniem s łu ch a ło , ści
snąw szy się w  k u p ę , ponurego owczarskich 
psów  w ycia , gdy mimo gumien szed ł potępie
niec, — W szakże pom ału —  pom ału , nawet
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dzieci i kobiety oswoiły się ze strachem ; a co 
śmielszych chłopaków w zięła piec ciekawość, 
•wyśledzić w  sadzie upiora co robi? Uwziąwszy 
się więc, wypatrzyli rychło, że strach w szedł
szy do sadu, kroczył do starego lamusu, i zni
k a ł w  jego zwaliskach do świtu.

To gdy nazajutrz w karczmie rozpowiadały 
chłopaki, starzy odgadnęli zaraz, że pewnie na 
miejscu owem zmarły przechował pieniądze; 
szli zatem na dwór do pani, którą serdecznie 
kochali, radząc, żeby szukać kazała. W ypra
wieni ze dwora słudzy szukali pilnie dzień ca
ły , — napracowali się srodze, przerzucając stó- 
sy gruzów; — a w  wieczór, nic nie znalazłszy, 
wrócili znużeni do domu.

B y ł zaś tam we dworze na ów czas paro
bek, imieniem Jan , — jedyny, czy do roboty, 
do wypitki i w ybitki, — a zuch i zawadjaka, 
coby diabłu nie zszedł z drogi. Ten za dni 
kilka po marnem szukaniu, przyszedł do poko
ju pani, a pokłoniwszy się do kolan je j ,  pro
sił, by mu pozw’olila na swą rękę szukać skarbu.

— „Pan Bóg z tobą miły Janku! 44 — od
powiedziała mu w dow a: — „jeśli on ci dopo
może, ja  dajęć wolność ku temu; a gdybyś za 
Jego wolą przenajświętszą co znalazł, podzie- 
lim się sprawiedliwie.44 —

W  tenże więc dzień, kiedy zmierzchło do
brze, — a b y ł wieczór dżdżysty i ciemny, — 
Jan szedł z rodzonym na smętarz. — Otwarli 
wrota kaplicy, — odemknęli ciężkie żelazne 
drzwi grobówr, — i śmiały parobczak, skrzesa- 
wszy ognia, spuścił się do lochu, przykazawszy 
bratu wchód za sobą zawalić, —■ zamknąć na 
powrót kaplicę, — a we wsi nie powiadać o 
nicze'm nikomu.

Przy jasnym blasku smolnego łuczywa, zna
laz ł wnet trumnę sw’ego niegdy pana, świecącą 
między innemi świeżym złocistym galonem. Tuż 
obok niej stała d ru g a , z prostego dębowego 
drzewa, zdrowa jeszcze, jakby dziś spuszczona: 
Jan odćwiekował ją  żywo , w yjął leżącego 
w  niej trupa, i zawlókłszy w kąt lochu, sam 
jego okrył się całunem, a potem leg ł cichutko 
w  trum nie, wiekiem się przysłaniając. Nie 
długo leżał, a oto i północ przyszła. Potępie
niec z okropnym poruszył się jękiem , — od
rzucił wieko z łoskotem, — pow stał: a blada 
posępna łuna, bijąca od jego trupiej głowy, 
oświeciła cały loch. Jan , patrząc nań przez 
szparę, czuł jak  mu zimne mrowie od wielkie

go palca w  nogach szło do g łow y , i w łosy 
dębem staw ały; — lecz nie czas było namy
ślać się już: zebrał całą odwagę do serca, i  
odrzuciwrszy wierzch z trumny, stanął przed 
swoim nieboszczykiem panem.

— „K to tutaj?44 — podziemnym głosem o- 
dezwało się widmo:

— „Ja to, Jan Zmora, parobek twój panie." —
— „Po co tu przyszedłeś?“
— „Służyć ci, panie, po śmierci, — jakom 

ci służy ł za żywota." —
•— „Zyw yś ty , czy um arły?44 — zapytał 

strach. —
— „A dyć umarły, mój panie. Nie mogłem 

żyć już dłużej ze strasznego żalu po moim dro
gim panisku; a konając uprosiłem, żeby mnie 
chociaż przy was pogrzebali." —

Upiór nie dowierzając obszedł go w koło, 
wietrząc, czy żywej nie poczuje duszy; ale Jan 
tak się od stóp do głów  trupim owńnął cału
nem, że cuchnął wszędzie niby trup.

— „Kiedyżeś umarł ?44
—  „W  niedzielę."
—  „A  kiedyś chowany? 44
— „Dzisiaj o południu." —
— „A  na którą idziesz drogę? 44
— „Na tę, co i ty — mój panie! — bo cię 

na krok nie odstąpię." —
— „T o  chodź ze m ną,“  — rzecze niebo

szczyk. — „No, idźże przodem.*4 —
— „Nie, — mój panie! — idź ty przodem, 

a ja  za tobą, jakom chodził za życia." —
Szedł tedy upiór milcząc po schodach ku 

górze, a Jan za nim krok w  krok tuż. K iedy 
stanęli u wnijścia, um arły zaw ołał g łośno:

— „O tw órzcie się d rzw i! 44 — i ogromne 
drzwi żelazne odwmliły się z łoskotem. —

Minęli ciemną kaplicę, — i znów na rozkaz 
upiora otw arły się jej podwoje. — Kiedy po- 
środkiem smętarza, wazką przechodzili ścieszką, 
Jan w idział w lewo i w  prawo gromady du
chów powstające z m ogił: jedne klękały przy 
krzyżach swoich, modląc się z cicha, — drugie 
siadłszy na mogiłach, jęczały i łk a ły  smutnie,
— a upiory i strzygi biegły za smętarz z lu
dzi krew  przez noc ssać. —

Z smętarza zwyczajną drogą kroczył potę
pieniec ku dworowi, i ominąwszy gumna, w szedł 
do sadu, a wreszcie między zwaliska lamusu.

— „O tw órzcie się!44 — zaw ołał um arły:
— i  ogromny kamień leżący u wnijścia odwa-

39*
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l i t  się na b o k , odkryw ając zbu tw iałe  schody 
piw nicy. — Nieboszczyk przodem, parobek śmia
ły  za nim, w eszli do pustego sklepu, krw aw em  
gorejącego św iatłem .

Na okrąg ścian w ko tłach , w  garncach mno
gich s ta ły  zło te i srebrne pien iądze, czyszcząc 
się z grzechów swojego pana w e krwaw'ym p ło 
m ieniu; w  pośrodku le ż a ł w ie lk i p łask i g łaz .

— „L icz p ien iądze!“  — ponuro odezw ało 
się straszydło.

—  „Licz ty  je  sam , panie , — jakoś je  za 
życia l ic z y ł,"  — odpow iedział Jan, parobczak.

U m arły  w tedy począł na p łaskim  kam ieniu 
liczyć, garnek po garnku, kocieł biorąc po ko
tle , pieniądze, — od ostatniego poczynając, a na 
pierw szym  kończąc groszu. — K iedy zaś w szy
stk ie  policzył, z a w o ła ł na parobczaka:

— „ No! czas nam już nazad w d rogę ,“  — 
i  w yszed ł z lochu, — Jan  za nim.

— „Zam knij się! “  — z a w o ła ł parobek; gdy 
w yszli na wierzch ziem i; ale na s łow a żyw e
go człow ieka kamień zosta ł nieporuszony, zo- 
staw ując wolny wchód do skarbów . — I  po
dw oje u kaplicy, i drzw i żelazne u grobu, ró- 
wTnież otworem zosta ły , choć Jan  zamknąć im 
się  rozkazyw ał.

Zaledw ie podążyli znijść po schodach m ię
dzy trumny, kury  ozw-ały się w e dworze, i u- 
m arły  bezw ładny u pad ł znówr na swoje posła 
n ie ,  — grobow a jasność zgasła  na jego tw a
rzy , — a w ieko samo zatrzasło  się na trumnie. 
—  Śm iały parobczak natenczas, ażeby upiór nie 
m ógł w ięcej w staw ać, przebódł mu serce osi
kowym kołem , a trumnę lipowem łykiem  dzie- 
w ięćkroć obw iązał. Pote'm w yszedłszy z lochu 
do kaplicy, k lęk n ą ł przed ó łtarzem , dziękując 
Bogu za łask ę , k tórą mu okazać raczy ł.

Gdy zaś dobry b y ł już dzień, poszedłszy 
z  w ieścią dobrą do pani, k a z a ł założyć cztery 
fu ry , po cztery konie, i p rzew iózł niemi z la - 
musu skarb  wszystek. Nakoniec za zgodą p a 
n i, Jana i gminy całej tak rozdzielono znajdzio- 
ne pieniądze: jedne ćwierć dano na kośció ł; —  
drugą, -wszystkim biednym ludziom, których nie
boszczyk krzyw d z ił za żyw ota; — trzecia część 
d o sta ła  się w dow ie pańsk iej, — czw arta , pa
robku  Jankow i.

T ak  Jan  z chudego pacho łka  zostawszy bo
gaczem , z a k u p il’sobie tęgi k a w a ł ziemi, i w  p ra 
c y , uczciw ości, a prostocie św iętej żyje dotąd 
na  M azurach, —  opow iadając, gdy mu się gość

zdarzy, jakow ą sztuką zn alaz ł skarb  ukryty. — 
A  jeśliby  kto nie w ierzy ł praw dzie tej opo
wieści, niechże się pójdzie u niego zapytać.

Do F. S., towarzysza szkolnego.
Ułamek.

P ó ź n ie j  ja k  listk i dwra w iatrem  zerw ane,
I  tu i ów'dzie po ziemi m iotane,
Szliśmy przez życie młodzieńcze, kw ieciste — 
M yślą prom ienne, a sercem ogniste.
Dziś jam  m łodzieniec, przecież boli życie! 
To życie nasze och to dziwne ż y c ie ! . . .  
Dzieciom na skrzydłach  motyla uciekło —  
M łodzieńcom, ziemię zam ieniło w  p iek ło ! 
Dziś my znówr razem — w spólne nam uczucie 
Brzmi duszy piosnką, ale w  smutnej nucie.

&
*  *

O przyjacielu! powiedz jak a  s iła  
D w ie dusze w iąże przyjaźni łańcuchem  — 
D w ie myśli razem w  jeden św iat posy ła  — 
W  dwóch piersiach serca zgodnym biją ru

chem ?!
Jedną piosenką g rają  uczuć struny —  
Tęschno a lubo jak  strumyczek brzęczą — 
Na dw ie w stążeczki gajem rozdzielony; — 
Oko dwóch ludzi jedną błyszczy tęcza?!
A ch ! to wspomnienie dni razem spędzonych — 
A dni n ieb iańsk ich— szczęściem ubarwionych. 

*
*

Duch mój młodzieńczy zachaczał nadzieje 
Na przyjacioły — na serca dziewicze — 
D zisiaj się szatan z mej g łupoty  śmieje,
Zem senny chw yta ł za mary zwodnicze.
D la mnie wspomnienie na dziecinne la ta  
Jest bo najmilsze — słodkie  a rzew liw e, 
P óźn ie j. . .  złośliw ość, burzycielka św iata — 
R ozw iała  na proch — dni moje szczęśliwe.

*
*  *

\

M iałem  ja  matkę — a m atkę kochaną — 
T ak  piękną — m iłą , swym dzieciom oddana — 
Jam na je j łon ie  p rze ig ra ł jak  dzie'cie;
Toż ją  kochałem  —  kochałem  nad życie — 
Ona um arła! Ja  nie skam ieniałem  
Z  żalu — boleści w  chw ili nie skonałem  — 
Ż y ję ! . . .  ni ziemi, ni ludziom, ni Bogu — 
Jak  robak w  śmieciach — lub brudnym bar

łogu .
Nie jeden przejdzie — nie w idzi — zostawi — 
Aż ktoś nadepce — i życia pozbaw i.

Tęschna — ponura ja k  m ogiła matki 
Jest piosnka moja. A  gdzie niegdzie kw iatk i
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JVobilis polonus.

Skromniuchne błyszczą w  myśli moicli kole. — 
Nigdy nie wzniosą mnie sk rzyd ła  sokole. — 
Potęgą ducha nie wzlatam  nad nieba —
Po ziemi wTolę cichym pełzać krokiem  — 
Mnie idea łów  —  bogów  już nie trzeba! 
W id z ia łe m ...  D z is ia j— znikły  przed me'm

okiem. —

H. Feldmanowski.

Pamiętniki Hansa, Szlązaka, 
z X V I wieku.

(C ią g  d ajszy .)

Epoka ówczesna, tak  nam m ało znana, skre
ślona jest w' pam iętnikach wybitnemi rysami o- 
hyczajów7. Jeden z mieszczan zaprosił na sw7o- 
je wesele Hansa. —  Z achciało  się i X ięciu być 
uczestnikiem zabaw y; ale jego stopień i dostoj
ny ty tu ł nie dozw alały  objawić podobnego ży

Tribum wel iwdur/mte babdm po/w/w.

czenia; mieszczanin tez z swojej strony nie by ł 
by śm iał tak  zuchw ałych przysłać zaprosili. — 

„ H a n s ! “ rz e k ł H enryk do swego gierm ka: 
„w eźm iesz mnie z sobą za lo k a ja .“

„A le W asza  X iążęca Mość ubliża sw ojej go
dności !"  —  »Nie ro zp raw ia j! potrafię się upić 
rów nie gracko ja k  ostatni z moich pachołków7. “  

Rzeczywiście poszli razem  na b iesiad ę , a 
mniemany słu g a  tak  się źle sp ra w ił; tak  się 
skandalicznie u p ił ,  że Hans wynieść go mu- 
sia* • —  X iążę przespaw szy dwadzieścia cztery 
godzin, ż a ło w a ł tej przyjemnej zabaw y; a że 
tańce na nowo wieczorem rozpocząć się m iały , 
pośw ięcił dumę urodzenia rozrywce i n ap isa ł 
k ilk a  słow  X iążęcą ręk ą  do nowożeńca, k tóre
mu to w proszenie się pochlebiło nieskończenie. 
M ieszczańska próżność Pana Jourdain nie jest 
w yłączną cechą w ieku M oliera. — W ysok i za
szczyt przyjęty zosta ł ja k  n a leży : uroczysta de- 
putacya przyszła  podziękow ać ślachetnemu Pa-
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nu i odprow adziła go do balow ej sali z w ie l
k a  okazałością. —  Słuchajm y pow ieści H an sa :

' „ B y ł podówczas zwyczaj w  A ugsburgu, że 
dw ie osoby przyodziane długiem i czerwonemi 
płaszczam i, z gronostajowem  podbiciem, otw ie
ra ły  b a l i  w ykonyw ały  bardzo powolny me
n u e t, rodzaj padw ana, z tysiącznemi ukłonam i 
i  przymileniami. —  Skoro dw aj tancerze figure 
ca łą  skończyli, dw ie inne osoby następow ały  
po n ich; za drugą parą  sz ła  trzecia, dalej czw ar
ta  ; aż póki staw ało  tancerzy. — Jeżeli p ier
w sza para  o tw ierająca bal, zmienia figurę, na
stępne pary  naśladow ać ją  pow inny; jeżeli się 
obraca , wszyscy się obracają; jeżeli się k o ły 
sze, k o łyszą  i inn i; jeżeli tancerz tancerkę sw o
ja  p o ca łu je , każdy z tancerzy czyni toż samo. 
Tancerze, mający otwierać bal, otrzym ali dniem 
w przódy mnóstw o podarków  od m łodzieży, ma
jącej następować po nich i naśladow ać ich ru 
chy; te  podark i, bardzo w sp an ia łe , b y ły  nie
jako  po rękawicznem zaw artej umowy. — Pier
w sza para  zobow iązała się pomnażać, ile tylko 
będzie m ożna, oznaki czułości; a umowa mia
ła  być uw ażaną za żadną, jeżeli liczba poca
ł u n k ó w  do ośmiudziesięciu nie dójdzie. Ja  sam 
pierw szy przyłożyłem  się z mojej strony do tej 
dziwacznej kontrybucyi; przyniosła ona prze
szło dwieście dukatów  pierwszym  dwom tan
cerzom; w ykręciłem  się k ilku  złotem i; nie je 
dne wrdzięczne i świeże usteczka, na których 
upragnione pocałow anie złożyłem , nie domyśla
ły  się, ja k a  b y ła  cena odebranej pieszczoty.

„Tymczasem wczorajszy mój sługa  rolę sw o- 
ja  odm ienił; Pan mój i w ład ca  w szed ł nagle 
do sali, okryty orderam i i złotem . —  Nie Avie- 
działem  o zrobionym przez niego k ro k u ; zdzi
w iło  mnie jego przybycie. — Co w idzę! — 
W asza  X iążęca Mość tu ta j?  — zaw ołałem . — 
Przychodzę , odpow iedział pow ażn ie , strzedz 
całości i  s ław y  zebranych kobiet. Znam ja  
W aszeci nie od dzisiaj, mój w ierny gierm ku; 
w iem  dobrze, żeś tu, w ed ług  swego zwyczaju, 
s id ła  zastaw ić um yślił; a że ja  nieskończenie 
te kobiety szanuję, biorę je  pod sw oją opiekę. 
—  K łaniam  uniżenie! — rz e k łe m : — rozrzew nia 
mnie do gruntu uczucie natchnione przystojno- 
ścią i  moralnością chrześciańską.

„ W  istocie, s ta ło  przed nami grono prze
szło  siedmiudziesięciu dam , dziwnie pięknych, 
postrojonych, zachwycających oczy. M atko 
przenajśw iętsza! Co za w ieczór! Co za noc!

oświecona tysiącem św ia te ł, b łyszcząca aniel- 
skiemi postaciam i, rozjaśniona wdzięcznemi u- 
śmiechami! W szystkie damy w  b ia łych , moro
w ych adam aszkach, dla uczczenia oblubienicy! 
Co tu  zło tych łańcuchów , co drogich kamieni 
kołyszących się na obnażonych szyjach! Stru
mienie diamentów', mniej pow abne o k u , jak 
śnieżna b iałość tych kobiet. W  śrebrnych na
czyniach p a liły  się w onności; w 'ielka sa la , o- 
św iecona kandelabram i, podobna b y ła  do ko
śc io ła , okryta czerw’onemi m akatam i, przeszy- 
wanem i złotem  i srebrem i ozdobnemi wzora
mi owoców' i kw iatów ; rzek łbyś, iż jesteś w  ra
ju . — Jedna surma, dw a teorbany , trzy  sake- 
buty, trzy tury (b ęb en k i) i sześć fletów', poru
szały  w1 przestrzeni i k ie ro w ały  w  szybkich 
zw rotach ca ły  ten tłum  upojony, błyszczący! 
B y ła  to radość w ybranych! — Nigdy już po
dobnego nie ujrzę obrazu.

„W ieczorem , odprow adziłem  piękną i w e
so łą  panienkę: zalecała  ją  w  moich oczach rzad
k a  piękność, rów nie ja k  znakomity majątek. 
Ojciec d a w a ł je j w  posagu dw ie beczki w y
pełnione zlotem . P rzyjm ow ał moje grzeczno
ści, ja k  gdybym b y ł Xieciem  Im peryi; a kie
dym córkę jego odprow adził, raczy ł mnie za
trzym ać, p ro sił siedzieć, postaw ił przedemną 
w'ybornego tokaju i piliśm y razem całe  dwie 
godziny; ofiarow ał mi potem w ielką  sw oją ka
re tę , przy której jechało  ośmiu paziów z po
chodniami, — i tak  pow róciłem  do domu.££

Takie to b y ły  rzeczywiste obyczaje wieku, 
źle oddane przez pisarzy romansów, historykom 
nie znane.

Dopóki mieszkańcy Augsburscy durzonymi 
być chcieli, durzy ł ich X iążę łask aw ie . Prze
cież ta  rezydencya w 'A ugsburgu, ten w iek zło
ty i dla pana i dla sług i, długo trw ać nie mo
g ły . Podejmując długo dostojnego Pana i or
szak je g o , długo hojnemi obsypując go dary, 
mieszczanie sięgnęli do swojej kieszeni, zajrze
li do swojej szkatuły , znaleźli w  jednej i dru
giej znaczny deficyt, i zaczęli rozmyślać nad 
niedogodnościami, jak ie  pociąga za sobą szczę
ście posiadania u swojego stołu i w  swoim do
mu dostojnego gościa. Przekonali s i ę , że Ja
sny P an :

. . . .  z ty c h  co  z d r a d n ie  c a lo w a t  i ś c i s k a ł ,
Ż a d n e g o  n ie  w y p u ś c i ł ,  ż e b y  co n ie  zyskat.

I  pomyśleli sob ie , że dosyć już by ło  tej nau
k i ;  że zaszczyt podejm owania i  fetow ania zna-
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komitej osoby nieco za drogo kosztuje, i że 
czas już pożegnać mitrowego wydrwigrosza. — 
Wszystko urw ało się na raz Henrykowi. Zbli
żył się do stołu gry? Wszyscy gracze znikali: 
Wiedziano, ile kosztuje opieranie się wyższości 
jego szczęścia, i wypadkom gry , których b y ł 
Panem. — Minister skarbu Hans na próżno do 
wszystkich drzwi k o ła ta ł: kupcy, żydzi, lichwia
rze, tandeciarze, chełpliwa ślachta, i bojaźliwi 
kramarze, zacne damy, mniszki i dziewczęta 
zamiłowane w swoich wdziękach, wszyscy sta
li się nieczułymi i głuchymi. — Każdy zasta
w iał się wymówkami, żeby uniknął haraczu, 
nakładanego przez Henryka i Hansa. Papiery 
naszych awanturników coraz bardziej spadały; 
a dobry Hans, tknięty niedolą sw'ojego księcia, 
musiał przedać za summę sześćdziesięciu pię
ciu dukatów , złoty łańcuch, otrzymany w po
darku od ojca.

Kogóż teraz nie zadziwi rzadki postępek 
feudalnego ślachcica? Hans dostarczał chleba 
łaknącej wielkości, oddał za niską cenę drogi 
dla niego upominek, sam został bez grosza; nie 
zatrzymał dla siebie ani szeląga z owych sze- 
sciudziesięciu dukatów. A kiedy przynaglony 
potrzebą załatania swego obów ia, przyszedł 
z prośbą do Pana o kilka złotych, Pan go wy
śmiał, z ła ja ł i prośbie odm ówił; niechciał nie 
mówię oddać, ale pożyczyć najmniejszej cząstki 
tej summy, którą mu śłachetna ofiara Hansa po
dała. Wie sądźcie, aby tak krzycząca niewdzię
czność odstręczyła wiernego giermka. Pies nie 
może być^zupełniejszą własnością swojego Pa
na, jak Hans b y ł własnością Henryka. Z Augs
burga udano się do Kolonii. Wa samym wstę
pie Xiążę, którego szkatuła do dna wypróżnio
ną była, zaprosił całe miasto na obiad, wypra
wił wielką fe tę , a w ośm dni potem winien 
był pięćset dukatów właścicielowi gospody. 
Antecedensa błędnego suzerena doszły do uszu 
oberżysty. — Upominał się żywo o zapłatę, i 
nic nie dostał. Hans użył całej swej dyplo
matyki i zw łokę w yjednał; upłynęło oznaczo
nych dni piętnaście, a oberżysta groźniej je 
szcze na plac w ystąpił. — Co tu robić? jak 
sobie w tej okoliczności zaradzić? — Xięciu 
tak się dobrze powiodło z wielką radą Augs
burga, że postanowił poddać się pod drugą 
próbę przed naczelną radą Kolonii.

Hans odebrał od Pana swego pełnomocni
ctwo z mieszczanami, żądał tylko maleńkiej po

życzki tysiąca dukatów na dwa lata i z takie-
mi procentami, jakichby tylko żądano Hans
stanął przed szanownem zgromadzeniem: przy
jęto go z uszanowaniem, należne'm tak znako
mitemu pełnomocnikowi: słuchano go te'm cier
pliw iej z góry, postanowiono jednego nie poży
czyć denara. Po wymownej przemowie p e ł
nomocnika, powstali wszyscy z miejsca. — Po
stanowiono jednomyślnością przydać straż ho
norową mówcy; straż ta miała go odprowadzić 
do mieszkania, a tymczasem w uroczystej nara
dzie zastanawiać się miano nad żądaniem śla- 
chetnego Xiecia.

(Dokończenie nastąpi.)

K o n in y  l iterack ie .

Wyszły w r. b. następujące dzieła:

W Krakowie :
Zamek Ogrodzieniec , powieść historyczna z Xllgo 

wieku przez XX., nakładem i drukiem Józefa Czecha.
I r e ś ć  powieści tej jest dosyć zajmująca, chociaż 

zawiera rzeczy z podobnych prac nam już znane. Z a -  
wikłanie jest dość zręczne, oprócz jednego miejsca, 
S?,zl® zapomina się autor i każe Małgorzacie Z em bo- 
cinskiej opowiadać Bolesławowi rzeczy, które chyba 
tylko natchniona duchem wieszczym znać mogła. Zda
je się, że to są pierwociny piśmiennictwa, że autor 
jeszcze się, me wypracował i nie pojął dokładnie za
let powieści. Stąd wszędzie brak dokładnej charakte
rystyki ; ani jedna osoba nie jest wykończona; są to 
tylko skice. Niechaj więc autor kształci się bardziej 
w świecie ideałów, niechaj się uczy od mistrzów, jak 
je tworzą i wykończają, a może nas później bardziej 
zadowolni, niż obecną powieścią, która miino swych 
wad wznieca tę nadzieję.

W  P o z n a n i u :
Polska wieków średnich, czyli: Joachima Lelewe

la w dziejach narodowych Polskich postrzeżenia, 
SpólU tomach. Nakładem N. Kamieńskiego i

Dzieło to, dla miłośników dziejów ojczystych b a r 
dzo pożądane, zawiera w sobie nader ważne rzeczy, któ
re autor lem lepiej objaśnił, iż przydał do swej pracy 
mappy geograficzne i rodowody. Później może ob
szerniej pomowimy o tem dziele.
Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej z pierwszej po ło -  

T o m ZIV aSt6S° w*eku Przez "b Moraczewskiego.

W  tym dalszym ciągu swego dzieła doprowadził 
autor historyą I olski aż do zgonu Zygmunta Augusta 
w r. 10 iiz.

Rozprawy tyczące się pierwotnych dziejów Polski 
F lp ó łk i  Nakładem 1 drukiem N. Kamieńskiego

Jest to zbiór różnych ro z p ra w , które się tyczą 
pierwotnych dziejów Polski; najważniejsze są: „Uwa
gi nad panowaniem Władysława Hermana ze wzglę-
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dem  na S ł o w i a ń s z c z y z n ę k t ó r e  d ru g ą  po łow ę  dz ie
ła  zajmują.

W  L i p  s k u :
Nowe opowiadan ie  Jo h n a  o fD u c a lp .  N akładem  księ

garn i  zagranicznej.
W  k ra ju  i za granicą,  pow ieść  przez  W ac ław a  M ań

kowskiego. Dwa tomy. D ruk iem  księgarni  za
granicznej.

S e r  j » r i f a $ e  f a n f l a n n ś m u ś .  ® i e  geg e n w a rf ig e  Sa gę  ber 
ffawifcijen SBiSlfer gegetiuber » o n 9 t u f ( a n b ,  oon S ą p r t e n  
3 t o b e r t ,  m i t  J tnm erfungen  s o n  D r .  S . ^ . S o c b a n .  , j t i  
ber f iawtfdjen SSuĄ ijanbtung.

A u to re m  tej b ro sz u ry  jes t  Cyprian R o b e r t ,  n a s tęp ca  
Mickiewicza w professurze  języka i l i te ra tu ry  S łow iań
skiej przy  College de  France  w Paryżu.

W  B e r l i n i e :
Czechia i L echow ie  przy końcu  pierwszej po łow y 

X lX go  stulecia p r z e z  E d m u n d a  Chojeckiego. T o m  
drugi.  Druk iem  F. Schne ide ra  i Spółki.

A kta  i czynności sądowe, tyczące się p rocessu  P o la 
kó w  oskarżonych w  r.  1841ym o zb rodn ią  stanu. 
Zeszyt Iszy. Nakładem  M. Sim iona  w Berlin ie .

Dzieło to wychodzić  będzie  w zeszytach t r z y a rk u -  
Szowych, w  cenie Igo  złotego Polskiego za zeszyt.

W y d an ie  pierwszych zeszytów nastąp i  tak spiesznie, 
że  się wkrótce  z rów na z pos tępem  czynności sądo— 
wych  i że dalsze zeszyty ogłaszać b ędą  najnowszą wia
dom ość  we względzie  rzeczonej sprawy. (*)

(*)  P re n u m era tę  przyjmują wszystkie ks ięgarn ie ;  
w Lesznie i Gnieźnie księgarn ie  E rn es ta  G unthera .

T ext do A ru . 2 .

Od Puław i Końskowoli.

1. Jedz ie  Jasio  z w o jen k i ,
Ko ło  niego las cienki —

I  p rzyp ina  sob ie  — i p rzyp ina  sobie
Szabeleczkę. do boku .

2. Szabeleczki n ie  p rzyp ią ł  
Obejrzał  się  na  swój dom

I  se rdeczn ie  w es tch n ą ł  — i rzew nie  zapłakał,
Aż konik  pod  n im  zadrzal.

3. Da m oja  matulu ,
Czyli m nie  nie znac ie?

Na tym  w ronym  kon iu  — przy tym now ym  domu, 
Co m nie  nie przywitacie.

4. W ita m  cię mój synu.
Co ci Bóg przyczynił

I  te n  tutejszy p an  — i ten  tute jszy pan,
Co cię na  w ojnę  wydał.

5. Jakc i  m nie  chwytali  
I jak  m nie  złapali ,

Zdarli  do  koszuli  —  i w dyby okuli,
Jeszcze  za m ną w artę  dali.

6. A  ta  w arta  stojała 
O d wieczora  do rana,

Ja k  ci P a n  Bóg dz ień  da ł  — ja  dz ionek przywitał,  
T o  m n ie  na  w ojnę  wydał.

N ? 2 .

ta# cietiKZ piTM toi p r z y,/edxtc .///.'//> mmełi/ii

r/t) bo/c//sxabe/ecx/cęi p r zy p in /i sob/e

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (R ed ak to r ;  D r . Szymański.)


